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S Z Y M O N  D A I N E R

TEN  JE S T  Z O JC ZY ZN Y  M O JE J

Żydzi w  Polsce — to  n ieom al ty s iąc le tn ie  k o n ta k ty  po lsko-żydow sk ie , w sp ó ł­
życie n a  jed n e j ziem i, w sp ó ln a  do la  i n iedola.

G dy w  E urop ie  sza la ł m rok  średn iow iecza , rzez ie  i p rześ lad o w an ia  re lig ijn e  — 
u c iek a jący  od h ańby , pon iżen ia  i śm ierc i Żydzi znaleźli w  Polsce azyl spokoju , 
p ro te k c ję  k ró lów  i św ia tły ch  m ężów  s tan u , o trzy m ali w a ru n k i do życia i p ie lęgno ­
w a n ia  sw ej osobow ości narodow ej i re lig ijn e j. S ta tu t  k a lisk i k sięc ia  H en ry k a  
Pobożnego  z 1264 r. s tw orzy ł trw a łą  podstaw ę ich  b y tow an ia . K ró low ie  polscy od 
W ład y s ław a  Ł o k ie tk a  po J a n a  Sobieskiego z ło tym i zgłoskam i zap isyw ali się 
w  h is to rii Żydów  polskich . Ż yczliw y im  b y ł J a n  Z am ojsk i i w ie lu  innych  m ężów  
s tan u . W  X V  w. do ro zk w itu  dochodzi żydow ska l i te r a tu ra  (re lig ijna) i w ew n ę- 
trzn o sp o łeczn a  o rgan izac ja  żydow ska o p a rta  n a  szerok ie j au tonom ii. P o siad a li Ż y­
dzi w łasn e  sądow nictw o. Z b ie ra ły  się dw a razy  do roku  tzw . se jm y  żydow skie, 
osobno n a  L itw ie  i osobno w  K oronie.

G dy n a s tą p ił zm ierzch  i up ad ek  R zeczypospolite j, n a s tą p ił rów n ież  zm ierzch  
i u p ad ek  życia k u ltu ra ln o -sp o łeczn eg o  Ż ydów  polsk ich . Lecz i w  tych  ciężkich  
ch w ilach  n ie  zapom ina o nich  T adeusz K ościuszko, gdy n a  R yn k u  k rak o w sk im  
p rzy sięg a  na  w ierność  n arodow i po lsk iem u. G iną  Żydzi obok P o laków  w  rzezi 
P rag i, ta k  ja k  w spóln ie  g inęli ty s iącam i w  rzeziach  la t  1648— 1651. P łk . B erek  Jo se - 
lew icz g in ie pod K ockiem  b ron iąc  W arszaw y p rzed  n a jazd em  au striack im . Z n a j­
d u jem y  Ż ydów  w  p o w stan iach  la t  1830 i 1863; członek R ządu  N arodow ego, S ta ­
n is ław  W ohl, spoczyw a na  cm en ta rzu  żydow skim  w  W arszaw ie. W alczą Żydzi 
w  szeregach  L egionów  P iłsudsk iego , ponad  100 000 Ż ydów  b ierze  udzia ł w  k a m ­
p an ii w rześn io w ej, ca ła  żo łn ie rska  droga od L en ino  po B erlin  je s t u s ian a  grobam i 
żo łn ie rsk im i P o laków  i Żydów . P o n ad  40 Ż ydów  g inie pod L en ino , ponad  50 pod 
M onte C assino. N ie m a w iększego  pobo jow iska  II w o jny  św ia tow ej, gdzie obok 
P o lak ó w  nie  spoczyw aliby  Żydzi. W  tym  n iem al ty s iąc le tn im  w spółżyciu  na  jed n e j 
ziem i Żydzi w nosili sw ój w k ład  w e w szystk ie  dziedz iny  po lskiego życia p a ń s tw o ­
w ego, po litycznego , obronnego, gospodarczego i k u ltu ra ln eg o . Jed n y m  z n a jw iększych  
pozy tyw ów  było  w spółżycie po lsko-żydow skie. A m om en ty  ch ropaw e w  tym  w sp ó ł­
życiu — nie są one obce żadnym  innym  s to sunkom  m iędzy ludzk im , m iędzyspolecz- 
nym  — są ty lko  po tw ierdzen iem  ogólnej pozy tyw nej zasady  tego w spółżycia.

P rzyszed ł rok  1939, n a jazd  n iem ieck i i to ta ln a  zag łada  n a ro d u  żydow skiego oraz 
e k s te rm in a c ja  znacznych  odłam ów  n a ro d u  polskiego, k tó ry  m ia ł trw a le  zn iknąć  
ja k o  pań stw o , a jak o  naró d  m ia ł być zniszczony w  d rug ie j ko lejności. T o ta ln a  
zag łada  n a ro d u  żydow skiego w  ram ach  tzw . osta tecznego  ro zw iązan ia  k w estii 
żydow skiej (Endlösung)  w b rew  zam ierzen iom  w ło d arzy  I I I  R zeszy nie zosta ła  
je d n a k  z rea lizow ana  w  100%. Około 80 000— 100 000 Ż ydów  po lsk ich  ocalało  dzięki 
pom ocy udzie lonej im  p rzez se tk i ty s ięcy  P o laków , k tó rzy  w b rew  „ p ra w u ” n ie ­
m ieck iem u, ry zy k u jąc  w łasnym  życiem  i życiem  sw ych b lisk ich  w yciągnę li po­
m ocną d łoń k u  p rześ ladow anym  i sk azan y m  na zag ładę. Ci, k tó rzy  ra to w a li, r e k ru ­
tow ali się ze w szystk ich  w a rs tw  spo łecznych , ze w szystk ich  środow isk . B yli to 
in te ligenc i, robo tn icy , chłopi, lekarze , uczeni, p isa rze , inżyn ierow ie , byli o ficerow ie, 
księża zakonn i i św ieccy, w ie le  k ob ie t, ludzie  różnych  k a teg o rii w ieku  ze s ta rcam i 
i dziećm i w łącznie . R óżnorodne i w ie lo ra k ie  by ły  fo rm y  tego ra to w n ic tw a . O dby­
w ało  się ono w  w a ru n k ach  bezw zględnego  te r ro ru  w obec P o laków , ży jących  pod
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u staw icznym , codziennym  strach em , pod grozą m asow ych egzekucji, w ysied leń , 
łap an e k , zsyłek na n iew oln icze robo ty  w  N iem czech itd . Tę sy tu a c ję  n a ro d u  p o ls­
k iego  z ilu s tro w a ł dosadn ie  dow ódca po lic ji b ezp ieczeństw a i SD w  G G , S chön- 
g a rth , w y p o w iad a jąc  20 k w ie tn ia  1943 n a  posiedzeniu  rząd u  G en era ln e j G u b ern i 
p am ię tn e  słow a: „E inen solchen  D ruck , den das po ln ische  Volk e rle id e , habe  noch 
nie e in  V olk e rle id en  m ü ssen ” 1.

P ro b lem y  ra to w n ic tw a  stan o w ią  w dzięczny  i p as jo n u jący  p rob lem  badaw czy . 
N iew iele jed n ak  p rac  opub likow ano  w  te j dziedzinie. Poczesne w śró d  n ich  m iejsce 
z a jm u je  dzieło B artoszew sk iego  i L ew inów ny , o pub likow ane  po raz  p ierw szy  
w  1966 ro k u  2.

P ie rw sze  w y d an ie  szybko zn iknęło  z półek  k sięgarsk ich . D rug ie  w y d an ie  p o ja ­
w iło  się w  1969 r. znaczn ie  poszerzone (1109 stro n  w  I I  w y d an iu , 635 s tro n  I w y ­
dania). W  szczególności pow iększony  zosta ł dział re la c ji: łączn ie  280 w spom nień  
i re la c ji 265 au to ró w ; doszły tu  zw łaszcza w arto śc iow e re la c je  dotyczące ra to w a ­
nych osób z in te ligenc ji, p rzede  w szystk im  lekarzy , z eb ran e  i op racow ane  przez 
socjologa, H elenę K ozłow ską. W  p rzec iw ieństw ie  do I w y d an ia  m a te r ia ł ten  zosta ł 
w  pew nej m ierze u sy s tem aty zo w an y ; au to rzy  podzielili re la c je  na  „pom oc zo rg a ­
n izo w an ą” , „pom oc in d y w id u a ln ą ” i „ceny pom ocy” . L iczba n ieu sy stem aty zo w a- 
nych 39 dokum en tów  z I w y d a n ia  w zrosła  do liczby 100 podzielonych  na  5 g rup : 
1) d o kum en ty  n iem ieck ie  (rozporządzen ia , obw ieszczenia i sp raw ozdan ia ) dotyczące 
d y sk ry m in ac ji i e k s te rm in ac ji Ż ydów ; 2) dokum en ty  (w ypow iedzi, odezw y, obw ie­
szczenia) po lsk ich  k o n sp iracy jn y c h  o rg an izac ji i p ra sy  k o n sp ira c y jn e j; 3) d o k u ­
m en ty  (kom un ikaty , sp raw o zd an ia , ko respondenc ja ) R ad y  Pom ocy Ż ydom ; 
4) d o k u m en ty  do tyczące k o n tak tó w  polskiego i żydow skiego podziem ia w  Polsce 
z rządem  polsk im  w  L ondyn ie  oraz o rgan izac jam i po litycznym i i społecznym i na 
Z achodzie; 5) d o kum en ty  do tyczące działalności rząd u  polsk iego  w  L ondyn ie  o raz 
tam te jszy ch  o rgan izac ji po litycznych  w  sp raw ie  sy tu ac ji Ż ydów  w  Polsce. B ib lio ­
g ra f ia  (nie by ło  je j w  I w yd.) zaw iera  w ykaz  w ażn ie jszych  ź róde ł i op racow ań  
w y korzystanych  w  książce. G odny  w zm ian k o w an ia  je s t fa k t, że znaczną liczbę 
pozycji b ib liog raficznych  re p re z e n tu ją  a r ty k u ły  i o p racow an ia  n a  te m a t ra to w n ic ­
tw a  p ió ra  W ładysław a B artoszew skiego . D owodzi to, jeśli w  ogóle trzeb a  to u d o ­
w ad n iać , że z a in te reso w an ia  a u to ra  tą  p ro b lem a ty k ą  n ie są p ro d u k tem  k o n iu n k tu ­
ra lnym . T akże i szkic p ió ra  W. B artoszew sk iego  (Po obu stronach m u ru )  w  II w y ­
dan iu  został poszerzony zarów no  w  sensie  m ery to rycznym , ja k  i p rzez zastosow an ie 
sy s tem u  odsy łan ia  (w tekście) do dokum entów . D odajm y  w reszcie , że I w y d an ie  
ukazało  się w  n ak ład z ie  7000 egz., a w y d an ie  II w  nak ład z ie  10 000 egzem plarzy .

W ładysław  B artoszew sk i, tw ó rca  — przy  w sp ó łp racy  Zofii L ew inów ny  — tego 
w ie lk ie j w a rto śc i dzieła, b ra ł  w  czasie ok u p ac ji szerok i udzia ł w  ak c ji pom ocy 
Żydom . Był w sp ó ło rg an iza to rem  R ady  Pom ocy Żydom , a gdy z p oczątk iem  1943 r. 
zosta ł o sta teczn ie  zo rgan izow any  R e fe ra t Ż ydow ski w  D ep artam en c ie  S p raw  
W ew nętrznych  D eleg a tu ry  R ządu , zosta ł m ianow any  zastępcą  k ie ro w n ik a  tego 
R e fe ra tu  (k ierow nik : W itold  B ieńkow sk i, ps. Ja n , W encki, K alski). W  ty m  c h a ra k ­
te rze  B arto szew sk i (ps. L udw ik) u trzy m y w a ł s ta łe  k o n ta k ty  z p rzeds taw ic ie lam i 
podziem nych  rep re z e n ta c ji g e tta  w arszaw sk iego , d rem  A dolfem  B erm an em  (Ży­

1 D zienn ik  F ranka  (oryg.), t. X X X II, s. 33.
2 T en  jes t  z O jczyzn y  m oje j .  Polacy z pomocą Ż y d o m  1939— 1945. O pracow ali 

W ładysław  B arto szew sk i i Z ofia L ew inów na. K rak ó w  1966. W yd. Z nak. D rugie, 
znacznie poszerzone w y d an ie  pow yższego dzieła, będące  p rzed m io tem  n in iejszych  
rozw ażań , po jaw iło  się w  trzy  la ta  później.
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dow ski K om ite t N arodow y — ŻKN) i d rem  L eonem  F e jn e rem  (K om isja  K oordy ­
n ac ji ŻKN  i B undu).

Z pow yższego frag m en tu  cu rr icu lum  v itae  A u to ra  w yn ika , że b y ł on w  pełn i 
p rzygo tow any  do pod jęc ia  tego p rob lem u. C elem  p racy  było  — ja k  pisze A u to r w e 
w stęp ie  — „dać m ożliw ie n a jp e łn ie jsze  św iadectw o  p raw d z ie” oraz u trw a lić  d la  
przyszłości p rzy k ład  „p ięknych  postaw  ludzk ich , nacechow anych  p raw dziw ym  
hum an izm em  — pełnym  poszanow an iem  w arto śc i życia i godności człow ieka, bez 
w zg lędu  na  jego pochodzenie, poglądy, w y znan ie  czy narodow ość” .

Czy k s iążk a  cel zam ierzony  osiągnęła , a jeśli tak , to w  jak ie j m ierze.
Je ś li chodzi o cel w ym ien iony  jak o  d ru g i w  ko le jności („p iękne  postaw y  ludz­

k ie ”), to odpow iedź je s t jed n o b rzm iąca  i ka teg o ry czn a : tak . S e tk i re la c ji i dzie­
s ią tk i dokum entów , a ich au ten tyczność  n ie  pod lega  żadnej w ątp liw ośc i, m ów ią 
w ym ow nie  o se tk ach  i ty siącach  P o laków , k tó rzy  w  czasach n ie ludzk ich  odw ażyli 
się być ludźm i i k tó rzy  w yciągnąw szy  pom ocną d łoń do p rześ ladow anych , zaszczu­
tych  i skazanych  na zag ładę, sam i przez m iesiące i la ta  byli k a n d y d a ta m i do zag ła ­
dy, a w  w ie lu  p rzy p ad k ach  (au to r recenz ji na liczy ł dotychczas około 300 ofiar) 
oddali sw e życie ra tu ją c  Żydów . G dy czy ta  się se tk i tych  re la c ji zarów no te  p isane  
przez ra to w an y ch , ja k  i ra tu ją c y c h , w y łan ia  się bezsporny  m o tyw  d z ia łan ia  n io są­
cego ra tu n e k , a m ianow icie  n akazy  e ty czn o -m o ra ln e , gó ru jące  nad  w szelk im i 
in n ym i, w  tym  i nad  św iadom ością  n iebezp ieczeństw a  grożącego ze s tro n y  o k u p an ­
ta. Nie by łaby  je d n a k  do pom yślen ia  zarów no  działalność zo rgan izow ana, ja k  
i zaangażow an ie  się in d y w id u a ln e  w  ak c ji ra to w n ic tw a  ze s tro n y  tysięcy  jed n o stek , 
gdyby  w  społeczeństw ie  po lsk im  pod o k u p ac ją  nie było  ca łkow ite j negac ji m etod 
s tosow anych  p rzez o k u p an ta , m. in. w  odn iesien iu  do Ż ydów , w ola  — u ja w n ia ją c a  
się w  b ie rn y m  i czynnym  oporze — p rzec iw staw ien ia  się h itle ryzm ow i jako  sy s te ­
m ow i w ym ierzonem u  w  m o ra ln y  dorobek  ludzkości. W te j sferze, w a lk a  i n a jw y ż ­
sze w arto śc i ludzk ie , szukać należy  genezy ra to w n ic tw a . Nie dotyczy to  ty lko  
środow iska  in te lig en c ji czy w a rs tw y  w yk sz ta łco n e j, ale w szelk ich  środow isk 
polskich . Oto jed en  spośród  se tek  p rzy k ład  ch łopa  z p rzedm ieścia  M iechow a, K a ­
ro la  N aziem ca, zaczerpn ię ty  z dzieła B artoszew skiego . Z im ą 1943 r. przyszło  do 
niego trzech  znajom ych  Żydów  i p rosiło  o p rzechow anie . A ca ła  okolica w iedzia ła , 
że w  sąsiedn im  G iebu łtow ie  rozs trze lano  całą  rodzinę  ch łopską  za to „p rzes tęp ­
s tw o ”. P a trzy ł N aziem iec na  sześcioro sw oich dzieci i w idz ia ł ich „nad grobem  
w ykopanym  m oim i w łasnym i rę k o m a ” , b y ła  to „ stra szn a  decyzja  w  m oim  życiu, 
ta  decyzja, żeby im pow iedzieć — d o b rze”. A gdy po dług ich  m iesiącach  przecho­
w y w an ia  ich i innych  jeszcze Żydów  w  b u n k rze  doczekali się szczęśliw ie w yzw olen ia  
i chcieli go w ynagrodzić  zapisem  części posiadanego  przez n ich dom u, odm ów ił. 
„P rzy jm ow ałem  to, co m i daw ali n a  m oje u trzy m an ie . To m ogłem  przy jąć . A le 
nagrodę?  Za tak ie  rzeczy nie b ierze  się n ag ro d y ”.

T ak  podchodziły  i ty siące  innych , k tó rzy  św iadom ie decydow ali się na ryzyko, 
k tó rego  cenę dobrze znali. W ielu z n ich  i po dziś dzień  nie d ecydu je  się u jaw n ić  
tego, co w ów czas zrobili, u w aża jąc , że sp e łn ili jed y n ie  sw ój obow iązek ludzk i i że 
n ie trz eb a  — jak że  n iesłuszne  je s t ta k ie  tw ie rd zen ie  — tego u trw a la ć  na  k a r ta c h  
h is to rii. Byli w szak  p rzed staw ic ie lam i n a ro d u , k tó ry  dobrze rep rezen to w a li w  cza­
sach  pogardy , i to, co uczynili, n ie je s t ju ż  ty lk o  ich p ry w a tn ą  w łasnością . T ysiące 
tak ich  fak tó w  pozostało  poza zasięgiem  badacza.

Czy k siążka  spe łn ia  i cel zak reś lony : „dać m ożliw ie n a jp e łn ie jsze  św iadectw o 
p ra w d z ie ”?

O dpow iedź będzie zależna od „ u s ta w ie n ia ” p rob lem u . P o d ty tu ł k siążk i brzm i: 
P olacy z  pomocą Ż ydom .  J e s t  to  w łaśc iw y  ty tu ł. M ożna rzec, że koncepc ja  dzieła
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u sta lo n a  je s t i w y cze rp u je  się w  g ran icach  zak reś lo n y ch  w  jego ty tu le . A u to rzy  
ta k  podeszli do sw ego dzieła. W p rzedm ow ie  s tw ie rd z a ją  (s. 79), że p u b lik o w an e  
p rzez n ich m a te r ia ły  „nie są i lu s tra c ją  c a ło k sz ta łtu  sto sunków  polsko-żydow sk ich  
podczas ok u p ac ji h it le ro w sk ie j”, n a to m ias t s ta ra li  się „ukazać pom oc w  ja k  n a j­
szerszym  i na jw y m o w n ie jszy m  k on tekśc ie  tow arzyszących  je j okoliczności”. Nie 
w o lno  zapom inać, czym  k siążk a  n ie  je s t: n ie  je s t n aukow ym  syn te tycznym  dzie­
łem , n aw et w  s to su n k u  do usta lonego  zak resu  tem atycznego , lecz obszernym  
zb iorem  re la c ji i dokum entów , k tó re  w n ik liw y  i w y cze rp u jący  w stęp  p ió ra  W. B a r­
toszew skiego  rzuca  na  szerokie  tło  po lityczne  i społeczne okresu . B oga ta  zaw artość  
znacznej liczby tych  re la c ji s tan o w i zachęca jący  b u d u lec  d la  p rzyszłe j syntezy. 
I w  tym  m a te ria le , k tó ry  m im o obfitości nie p re te n d u je , ja k  to  sam i au to rzy  m ów ią, 
„an i do pełności [...] an i w y cze rp an ia  w szystk ich , jak że  różnorodnych  aspek tów  
a k c ji pom ocy”, m ieszczą się ow e „n a jszersze  i n a jw y m o w n ie jsze  k o n te k s ty ”. A u to ­
rzy  niczego nie  p rze in acza ją , re la c ji jed n o s tro n n ie  n ie  d o b ie ra ją , niczego nie 
p rzem ilcza ją  i n ie u k ry w a ją . K ładąc  nacisk  i um ieszczając  środek  ciężkości sw ych 
za in te re so w ań  badaw czych  w  akc ji pom ocy, nie p o m ija ją  an i nie u k ry w a ją  f a k ­
tów , k tó re  pom oc tę  u tru d n ia ły . W prost p rzeciw nie , w  II w y d an iu  w  znacznie 
szerszym  zak res ie  an iże li w  w y d an iu  I rzu ca ją  św ia tło  zarów no w e w stęp ie  B a r­
toszew skiego, ja k  i w  re lac jach  i dok u m en tach  n a  n a jb a rd z ie j p o n u re  z jaw iska  
ow ych czasów , tj. na  m ęty  społeczne, donosicieli, szan taży stó w  i „szm alcow ników ”. 
O kupow ana  P o lska  n ie  zn a ła  k o lab o rac ji po litycznej, ale  n ie m ogła uchron ić  się , 
j,ak żaden  k ra j  pod h itle ro w sk im  biczem , od w ąsk iego  i b ru d n eg o  m arg inesu  
społecznego, jak im  by li szpicle i donosiciele, od k tó ry ch  c ierp ie li ta k  Żydzi, jak  
i Polacy . „K an a lia  is tn ie je  w szędzie i w  sp rzy ja ją cy ch  okolicznościach zaw sze 
podnosi g łow ę” (w stęp, s. 79). Lecz ta k  ja k  p o lic jan t żydow ski w  getc ie  w a rsza ­
w sk im , oddający  o k u p an to w i sw ych  w sp ó łb rac i za cenę k ilk u  dni p rz e trw a n ia , n ie  
ok reś la  postaw y  g inącego n a ro d u , podobnie  i „ szm alcow nik” na u licy  po lsk iej nie 
d e te rm in u je  postaw y  n a ro d u  polskiego. S kup ien ie  za in te reso w ań  na  tych  i tym  
podobnych  p rob lem ach  n ie  było celem  pracy . Lecz fa k t choćby m arg in a ln eg o  ty lk o  
ich po ruszen ia , bez zam azyw an ia  czy p o m ijan ia  w sk azu je  na  ten d en c ję  au to rów  
d a n ia  m ożliw ie pełnego  tła  d la  rozstrzyganego  przez n ich  p roblem u.

W tym że 1969 r., w  k tó ry m  ukaza ło  się II w y d an ie  po lsk ie  T en  jes t  z  O jczyzny  
m o je j ,  ukaza ło  się w  L ondyn ie  ang ie lsk ie  w y d an ie  te j pozycji n ieznaczn ie  jedyn ie  
k ró tsze , bo liczące 834 stro n y  p lu s 87 stro n  (nie skróconego) w s tę p u 3. W stad ium  
końcow ym  są p rzy g o to w an ia  do w y d an ia  am ery k ań sk ieg o  („T w ay n e P u b lish e rs” 
w  USA), k tó re  m a  ukazać  się w  1970 r., a że d o ta rc ie  na  ry n k i k sięg a rsk ie  na 
Z achodzie z p u b lik ac jam i o te j tem a ty ce  i ten d en c ji n ie  je s t rzeczą ła tw ą  — należy 
s tw ierdz ić , że osiągn ię ty  w  tej m ierze  sukces daleko  w y k racza  poza osobiste osią­
gn ięcie  au to rów .

R easu m u jąc  s tw ierdz ić  należy , iż recenzow ana p ra c a  nie posiada  ch a ra k te ru  
apologetycznego an i polem icznego. W  założeniu  sw ym  n ie chw ali, a p o tęp ia jąc  zło 
g łów nie opow iada, o p ie ra jąc  się na  rze te ln e j i budzącej zau fan ie  fa k to g ra fii w y ­
darzeń .

P ra c a  zaw ie ra  w szystk ie  lub  n iem al w szystk ie  e lem en ty  p rz y d a tn e  do p rzy ­
szłej w ie lk ie j m onografii o ra to w n ic tw ie  Żydów  przez  P o laków  w  czasie h itle ro ­
w sk ie j oku p ac ji w  Polsce.

Ju ż  w  sw ej obecnej postac i — zb io ru  obszernych  m a te ria łó w  in  crudo,  d a je

3 W. B artoszew sk i, Z. L ew in , R ightous  A m o n g  the  Nations. H o w  Poles H elped  
th e  Jew s. 1939—1945. L ondon 1969 E a rlsco u rt P ub lica tio n s.
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św iadectw o  p raw d zie , że n a ró d  po lsk i jak o  całość, m im o m arg inesów  i odpadów  
społecznych , sw ą p o staw ą  um ożliw ił w  n a jtru d n ie jszy ch  w a ru n k ach  ocalenie 
życia około 80 000— 100 000 Żydów .

D zieło, k tó re  w ypow iedzia ło  w a lk ę  n ienaw iśc i i k tó rem u  p rzyśw ieca  hasło 
sfo rm u łow ane  przez  B artoszew sk iego , że „Ś w iat u ra to w ać  m oże ty lko  [...] n ieg asn ą - 
ca pam ięć  o w szystk im , co ludzi w iązało  i w iąże” (w stęp , s. 75) — dobrze p rzy s łu ­
żyło się te j sp raw ie  w  b u rz liw ych  la ta ch  sześćdziesiątych , dobrze przysłuży ło  się, 
n a  d ługą  m etę, sp raw ie  p rzy jaźn i Po laków  i Żydów , dobrze przysłuży ło  się Polsce.

K R Z Y S Z T O F  D U N I N - W Ą S O W I C Z

PÓ Ł  W IE K U  P A M IĘ T N IK A R ST W A  *

O m aw iany  tom  zaw ie ra  m a te ria ły  sesji p o p u la rn o n au k o w ej, zo rgan izow anej 
17 m arca  1969 przez W ydzia ł O św iaty  i K u ltu ry  NK ZSL, ZG ZMW i K om isję  
B ad ań  nad  P a m ię tn ik a rs tw e m  PA N , o raz m a te r ia ły  dy sk u s ji na  łam ach  „T ygod­
n ik a  K u ltu ra ln e g o ”. W yboru  i op racow an ia  części I, II  i I I I  dokonali S tan is ław  
A dam czyk, S tan is ław  D yksińsk i i F ran c iszek  Jak u b czak . A u to rem  słow a w stępnego  
oraz w yboru  i o p racow an ia  części IV je s t tak że  F. Jak u b czak .

Całość to m u  dzieli się na  n a s tęp u jące  części: W stęp , k tó ry  nosi ty tu ł „Pół 
w iek u  p a m ię tn ik a rs tw a  in sp iro w an eg o ”, część I — „P am ię tn ik a rs tw o  a n a u k a ”, 
część II — „ P am ię tn ik i a  l i te r a tu ra  i ru ch  sp o łeczn o -k u ltu ra ln y ” , część I I I  — „P a­
m ię tn ik a rs tw o  a dzia ła lność  spo łeczna” , część IV — „D okum enty  i m a te r ia ły ”.

T yle  in fo rm ac ji b ib liog raficznych . R ecenzen t pow in ien  je d n a k  zastanow ić  się 
nad  całością tom u  i p rzed s taw ić  choćby część in fo rm ac ji o zaw arto śc i om aw iane j 
k siążk i. Z asadn iczą  część k s iążk i s tan o w ią  w ypow iedzi 50 au to ró w  na te m a t p a m ię t­
n ik a rs tw a . N ie w szystk ich  au to ró w  w ypow iedzi u d a ło  się zak lasy fikow ać  w  poniżej 
z ap roponow anych  g ru p ach  zaw odow ych czy społecznych. W śród tych , k tó ry ch  u s ta ­
lono, duża część bo 13, to  socjologow ie, w śród  n ich  J . C h a łasiń sk i (2 razy), 
J . S zczepański, S. N ow akow ski, A. K łoskow ska, D. G a ła j i inni. D ziesięciu spośród 
n ich  to  lite rac i i d z ienn ikarze , ja k  np. M. G rad  (2 w ypow iedzi), A. O lcha, S. H el- 
sz tyńsk i, J . O zga-M ichalsk i, J . K u rek . P ięc iu  to działacze społeczni i po lityczn i: 
K. B anach , B. M atusow a i in. T rzech  au to ró w  m ia ło  ja k iś  zw iązek  — n a jczęś­
ciej jed n ak  dość luźny  — z n au k ą  h is to ry czn ą : S. Z ab iełło , Z. D ulczew ski, F. K o tu la . 
O d n a jd u jem y  tu  jednego  psychologa — H. C sorbę, n a to m ia s t osiem naście  osób to 
p raw dopodobn ie  działacze ośw iatow i lu b  społeczni o m nie j znanych  d la  czy te ln ika  
w arszaw sk iego  nazw iskach . W zestaw ien iu  tym  u d erza  p raw ie  zupełny  b ra k  h is to ­
ryk ó w  zaw odow ych, tra k tu ją c y c h  p a m ię tn ik  ja k o  jed n o  ze źródeł h is to rycznych . 
T akże zupełny  b ra k  je s t w  ty m  tom ie w ypow iedzi h is to ry k ó w  li te ra tu ry  i języko ­
znaw ców , d la  k tó ry ch  p a m ię tn ik  je s t jed n y m  z rodza jów  dzieła  lite rack ieg o  lu b  też 
w zbogaca nasz język  o now e, specyficzn ie  reg io n a ln e  lub  społeczne słow nictw o.

T a p rep o n d eran c ja , a  w łaśc iw ie  chyba  m onopol, socjologów , działaczy  i l i te ra tó w  
o d b ija  się n a  całości tom u, zaczy n a jąc  od jego ty tu łu . N a ok ładce i k a rc ie  ty tu ło w e j

* Pół w ie k u  p a m ię tn ikars tw a .  W arszaw a  1971 LSW , ss. 388.
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